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Zr  1 wyd. .Poranna' tub , W-ecz.* 220M 
Z  dostawą w  miejsca 

lub przesyłką poczt. 340 M

Z? 2 \pyd .Poranna" i „Wlecz." 440 M
Z  dwnrazową dostawą 

w  miejscu lub prze­
syłką pocztową . . 480 Rff
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Mianowanie noweso wodza powstaficdw.
4 _ '

lokowania o sirefe neutralna lie ustało.
Walka z obąpurantyzmsm. 

w dzieŁZjnśe kultury.
CKorestpc^dencya własna „G azety W .eczornej".)

, W rza w a , w czerwcu.
{ X j  O dw róćm y się na chwiię od wszędoby -  

*kiej i wszechpotężnej Paru, której w szyscy  św i*r. 
domie hołdniiemy, lub z nią oonajmin>ej m r ej lub 
w 'ęcej platoniczne flirtujemy —  od poi.tyki. Od­
kąd zamilM —  jak brzm : utaity frazes —  „szczęk 
oręża1*, odi os ta tn. ej jesieni, w zię ła  nas wszyst­
kich w  sw e władanie poi tyka, w eika  i mała, św a 
Sowa i partykularna, państwowa i —  niestety —- 
dziesiToowa, sejmowa i w ;ecowa, partyjna i osobi 
sta. Ży jem y ,pol tyką. W szystk ie z jaw y życia  o- 
ceniamy z  punktu widzenia pal tyki, tracimy zro­
zum.etrie dła wszystkiego n emal, co  n e iest prze­
jawem poi tycznym .

W ę c  pozwólm y sobie uh ter zbytek 3 odw róć­
my się od mei na chwilę!

Spójrzmy na kilka w ielce znamiennych prze­
jawów  naszego życia kulturalnego i spróbuj' my je 
ośw e t lć  z punktu ’w  ozorka społecznego.

Ohcę odwaru rzecz nazwać po m ieniu: obsku­
rantyzm i nietolerancya wkradają się w  nasze ży­
cie duchowe, zacofańcy starają się je opanować.

Otq dwa charakterystyczne prze jaw y i przy­
kład y.

Najmłodsi wasi nralarze 1 plastycy, popularnie 
• występujący pod , nazwą „form  stów", urządzi® w  
.-Zachęcie" pokaz zb iorow y swych prac. N ie o ' 
wartości artystycznej tej w ystaw y chcę mówić, 
Jeno o następstwach' tego faktu.

O to szereg „starych", i to zaprawdę n!e orłów , 
lecz w  elce przeciętnych, czcigodnych malarzy 
„tcmporis acti"„ w ystąp T z  protestem przeć w  
—  dopuszczaniu najmłodszy eh na w ystaw ę w o- 
góle.

(Nie dopuśeó! skazać na ostracyzm  —  roz­
le g ły  się wołania. W  im ę „tradycy i", w  imię nie­
skalanego „ideału"! P recz z  „eiksperymentatora- 
mi“ !

O stateczne takie „p rotesty " b y łyb y  nieszko­
dliwe, gdyby nie pow odow ały realnych skutków. 
Niestety u nas „akcya" n e ograniczyła się do 
.protestu", przeobraziła się „w  czyn". Zwołano 
walne zgromadzenie członków „Zachęty" i .„więk­
szością głosów  uchwalono skazać na bah cyę  naj- 
ziłodsze kierunki w  sztuce.

fD a lszy ciąg na stronie 2-sdefi.

Następcą Doli wy — Warwas.
•został przez  Korfańtegb (naczelnym dowóidcąi 
wojstc powstańczych —  p o w ita n ie  W arw a*,

Bytom, 8. c ze rw m . 
iS E E ) Radio. W  miejsce dotychczasowego 

wodza naczelnego N ow in y -P o liw y  mianowany

Rokowaną o strefę neutralną trwają dalrjj.
tfytom^ 8. czerwca.

(§ E E ) R ado . Rokowań a w  sprawie ustano­
wienia strefy neutralnej tinwają. W ładze powstań-

Powstańcy zajęli Tarnowskie Góry.

cze sitoją niezmiennie Eta do ty  chczasow«m  dano* 
wisku.

Byro.n, 8. czerwca.
(§ EE.) Radio. W czoraj o 3 popoł. po gwałto­

wnych walkach powstańcy zajęli Tarnowskie Gó­

ry. Niemocwn udało się poprzedniki wy&rws£ a te* 
go m asta oddziąiy francuśke.

O D D Z IA ŁY  FRANCUSKIE  W  G L IW IC A C H .
Bytom. 8. czerwca.

C§ EE.) R ad o . W edług pism niemieckich od-

dz arfy frmems^će, które wym aszerowafły do 
Pszczyny, zabierając ze sobą armaty, bagaż. oteaz 
materyał wojenny, przybyły do Gliwic.

Nastrój wrogi wśród Niemców rośnie.
P r*z jań, 8. czerwca.

(§ EE.) Rad !o. W  całych Niemczech zaznacza 
się coraz wyraźniej nawskróś wrogie usposobie­
nie N emców względem  Polaków. W  Łuźycach 
wydala s'ę masowo z .pracy Poiaków  dlatego tyl­

ko, iże nałożą do erga niżący i „S oko ła ". Po lacy, 
%wze ważnie górnicy) pracujący w  Zagłęb1 u Rph- 
ry pragną jaknajszybciej powrócić do kraju, t&cąfl 
uniknąć dokonywanych na nich gw ałtów .

Brusiłow orgafiizu e armię w okręgu dońskim.
Berlin , 8. c z e r w c a  

(T e le f.) (O )  Ukraińskie bh iro p rasow e do- 
TBOsi, że rząd sowńecki tw o r z y  w  okręgu  doń­
skim oCbrzymśą am iię , 'której o rgan izatorem

jest ge.n. B iuSHow . P o c zą te k  akcyij caled i 
gó le  wszyistko oo  d o ty czy  tej anntii trzym ane 
jest w  Jtetf w iększe j tar! mimicy.

Z PRZED PO ŁU D NIO W E J LW O W SK IE J G IE ŁD Y 
NIEOFICYALNEJ.

L w ów , 8. czerwca.
Na dzis;e|szei giełdzie lwowskiej nieofleyalnej 

panowała rano o godz. 9 tendeneya bauizo zw yż­
ka wa, po gudzmie 10 tendeneya osłabła i następiła 
zniżka kursów' o 25 punktów. DcUrry amerykańskie 
notowamo 1300— 1265, jedynki i dwójki 1240— 1245, 
kanadyjskie 1120—1125, jedynki i dwójki 1110— 
1112, marki ujenteedrie 20*50— 21, setki 19*80— 
19*90, drobne 19*50— 19*60, lejc 20— 20*20, drobne, 
19*50— 19*60, korony czeskie 18*50— 19, drebrne 18 

',—18*20 k-nore* aiistryackte tysiączki 3500—3550,

setki 300— 310, 50 kor. 140— 150, 20 kor. fSO—2. 
10 kor. 1*50— 1*55, jedynki i dwójkS 90--95 len.,
fl-a-nkł francuskie 88—95, ruble pięciosetki 3*50— 
3*80, setki 4*50— 4*60, 25 rb. 2*80—2 90, drobniejsze 
2— 2*50, dumsic e' 80—85, a .250 rb. 50— 55, karbom 
wańce 3*50—3 80, hrywiay 4*20—4*50,

Złoto: 20 kotm ówki austryackie 1000—4100, 
frank! 3900—4000, 20 m&rkówkl 4500— 4600, szter- 
flngi 4500—4600, dolary 1180— 1200.

Srebro: korony austryackie 85— 86, fW en y  
ICO— 170, ruble 220— 230, k-pieikj 20—95, dolary 
700— 750.



1 3tr. Ł „o a z e t a  w recgoKNA*. Nr. 3800

„C zyn ,J ten poprzedziły w ytężone wysiłki 
większości miernot. Uderzono w  wielki dzwon, 
okrzyczano ,/niebezp eczcństwo" i zmobilizowano 
wszystk cli, którym  „le ży  na sercu“  dobra „sztu­
ki". W  pismach oodzennych pojawiły sta namię­
tne odezw y „przedw yborcze", tak jakby chodziło 
o w ybór radnego magistrackiego Łub prezesa in- 
stytucy' filantrop jnej.

W reszcie zebrało się „walne zgrom adzenie", 
które z  m ejsca zamieniło się w  „sąd“  nad naj­
młodszy sztuką. Sądzili udz a łow cy  „Zachęty", 
właściciela b letów  członkowsk d i. Każdy, kto ro ­
cznie opłaca pewną sumę i kupuje bilet roczny, 
miał prawo sądzić o k erunkach ideowych w  ma­
larstwie, o twórczości naimłodszych, miał m oż­
ność decydowania m  ędzy sztuką Wyessenthoffów 
czy Batowskich, a sztuką Skoczylasa c zy  taOgu- 
skiego, m a i możność wypow iedzenia sądu, czy 
sale ,Z ach ęty " mają być otwarte czy też zam­
knięte dla dz el najmłodszej generacyi.

Oczyw iści# —  iphil stera oannipotens „zw y ­
ciężyła"...

Zapadła „uchwała", że  urnach Tow arzystw a  
Zachęty do Sztuk Pięknych nie może być terenem 
li tylko eksperymentów j prób", azyli hunem, sło­
w y : wyśw iecono (najmłodszycii, sttazano na o- 
stracyzm...

Zapadła il druga uchwała. Postarowkm o, że 
dla „Zachęty" walne zgromadzenie „jest Jedyną 
władcą", która „rozstrzyga  o wszelkich sprawach 
związanych z... ideowymi zakresem działalności 
bistytucyi". A  zatem o idea w  sztuce, o tw órczo­
ści będą decydował- odtąd c"', k tórzy —  kupili r o ­
czne bilety wstępu...

Podałem pow yżej nagie fakty, które zaszły 
w  stolicy naszej na wiosnę r  1921. Zdałoby się, że 
'akty takie są obecnie już niemożliwe, a jednak 
zaszły...

N :etolerancya, którą ostatnio nawet Andrzej 
.N emoiewski nap ętmowal w  dziedz nie naszego 
Życia politycznego, społecznego i re lg ijn ego —  
wdarła s ę nawet w  krainę ducha, w  sferę kultury 
artystycznej. Obskurantyzm i zacofańcy starają 
się zdław ić wszelki' ruch nowy.

N  e myślę zaprawdę kruszyć kopii, w  obro­
nie „eksperym entatorów", Kw esty ę wartości ar­
tystycznej kierunku „form istycznego" postawiłem 
rozmyślnie na uboczu.

Chodzi o 0bjaw nietyle estetyczny, ile raczej 
o jego następstwa społeczne. Duszę ogarnia smu­
tek, gd y  się widzi, że  w  wolnej Po lsce znaleźć się
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ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(C iąg dalszy).

Z o fa :  T a  Bła to  ładna d z iew czyn a  m*- 
pnaiwdaż?

Filom: Owiszem , ale nie w  moim  guście.
Z o fia : (W  mytśk: T e ra z  bom ba płękme). A  

2®ośno: Och w asze  gusta ! B y le  spódniczka!
Filara: Tak  Parni sądlzl?
C hw ila  rnlfczemia, potem  Filo© :
■—Panno Zotfio!
—  Z o fia : (W  d u szy : O o o ! )  Słucham.
—  Prtzykro mi bardzo, że będzie  m oże Pa ­

rt czulia się je s zc ze  b a rd zo ) samotną w  tern 
pustko wńu, aj'ie chcifałem prosić o komie d o  wńe- 
Czomtogo pociągu.

—  C o  tak iego?  D la c zego ?  —  p y ta  Zofia, 
r fe  m ogąc p ow strzym ać  uśmiechu.

—  W y jeżd żam .
—  D o  tego  po trzeba  abym  Parna puściła. 

O szala ł Pam czy  c o ?
Fitom: (s tłm od n ym  g ło sem :) Pani wfie d o ­

b rze  że aszalałeim i d latego w łaśnie m uszę wy 
Jechać.

Zo fia : (pow ażn ie ) fifie w id zę  żadnego
BWlążku.

—  N ie widia! Pamf zw iązku . D laczego  P «n » 
ffldaje? C z y ż  n e  uważa Pani sama, i#  ta  ko- 
medyai, k tórą  g ra m y  otcl w czora j, jest p m ad  
mfoje sS y?  B y ć  m oże, że Pani) wypocwęhe nar- 
w y  przyjm ujo ją jako rozrjrw kę. A le  la  się mę-

m o ie  „więacszość", która ktete na lep już nie k o »- 
setrwatyzrnu, lecz obskurantyzmu.

• • •

Drugi przykład. Również a dziedziny naszej 
kultury artystyczne !

Muzykanci Teatru W le lk eg o  uchwalili, ż e  —
nie będą g ra ł1 u tworów  Ryszarda W agnera, gdyż 
jest z  pochodzenia Niemcem. Zażądali, by z re­
pertuaru usunięto „Tristana i Izoldę"... Nieśun er- 
telna pieśń miłosna, zobrazowana muzycznie przez 
Wągr,era, ma t y ć  skazana na banłcyę

Przypuszczam, że taka „patryotyozna" uchwa­
ła znajdzie naśladowców wśród innych muzykan­
tów. W  ęc poszczególne ork; estry „uchwalą", że 
spalić należy nuty utworów  Haydna i Mozarta. 
Bacha i Beefchowena, Schuberta i Schumana. P o ­
tem znajdzie "się orkiestra, która „haftbując" L loyd 
G eorge‘ow i „uchwali", ż e nie „w o ln o " grać o*p& 
■retk „G e jszy ", bo do n ej dorobił muzykę angiel­
ski koimpozytoi; ^wreszcie, jako odpowiedź na za- 
awanturcrwanie się kilku włoskich oddziałów  na 
Górnym Śląsku, w yśw iec i s ę z  repertuaru1 muzy­
cznego Verd ‘ego ; PuccŁni‘ego i ogłosi się jako 
„obow iązek narodow y" zatykanie uszu watą przed 
tonau1 „A id y ”  czy „Tosk l".

Była  w  p ierw szych  miesiącach światowej w o j­
ny taka fala wsteczni ctwa, która —  zdało s ę  — 
zalele całą ludzkość. W tedy nietylko uszczelnio­
no granice wojskowo, nie tylko odgivdzono się 
ekonom cznie, ale i produktom ducha postawiono 
n ieprzybyie baryery W ięc  teatry przestały grać 
dramaty * opery, należące do narodów wrogich; 
w ięc nawet Uniwersytet i Akademia zerw a ły  sto­
sunki z uczonymi państw, prowadzących wojnę.

Psychoza ta jednak trwała krótko. Okazało 
się, ż e  można być bardzo dobrym patryotą, a mi­
mo to uznawać w alory kulturalnie i astystyczne, 
ohoćby nawet byty produktem narodu, z którym 
prowadzi się wojnę. Dostojewski czy Czajkow sk, 
jB ie sy " czy „Onegim" —  nie mają nic wspólnego 
z  wojną, i tą, którą prowadził car i tą, którą pro­
w adził T.rock}. Tak samo różny jest Goethe » ró­
żny Dr. Simona, inny Szekspir i inny L loyd  Ge- 
oaige.

Są postacie i są dzieła, które należą do całe­
go  świata, do kultury ludzkości. Od Homera po 
Chopina, od Wesrgła po Boecklina.

Ty lko  obskurantyzm t wstecz ni ctwa m oże bu­
dow ać tamy dla swobodnej infiltracyi * produktów 
ducha.

„U chwała" muzykantów naszei opery, głoszą­

cych „bojkot" Ryszarda Wagnera l Jego muzyki 
Jest ohydną.

* • •

Oba pow yższe przykłady które przytoczyliś­
my, dowodzą jednego:

Oto w zborow ości polsk ej, w  naszej atmo­
sferze duchowej, znajdują miazmaty wsteczni- 
ctwa, bakcyle chorobowe, kiełk; niezdrowe.

Hodują je sfery zacofańcze. W  Europie ucho­
dzimy już n 'estety za państwo klerykalno-konser- 
w atyw ne, za twierdzę szlachetczyzny, Za naród 
zaborczy i imperyalistyczny. Państwa szczerze 
demokratyczne, wielkie demokracye zachodu n e 
dow ierzają nam.

Fakta tałre, jak powyższe, niedowierzanie to 
jeno wzmacniają; podcinają nasz kredyt morainy; 
dają nam pozory społeczności n enowoczesnej.

Szczupła garść szczerej demakraeyi u nas pro­
w adź cężką waikę z n:etolerancyą i wsteczni- 
ctwem politycznem. Teren tej walki w 'n ;en być 
rozszerzony, wiuua ona objąć i sferę kulturalną.

Bo, jak z powyższych przykładów wynika, w 
sferze tei dzieją się rzeczy  wprost nas kompro­
mitujące.

A m n e d y a .
Lwów , 8. czerwca.

Z utęskirałenlein oczekiwana zarówno przez ob­
winionych i ich rodziny, Jakoteż prze* sfery sądo­
we amnestya została wreszcie uchwalona w dniu 
24. maja 1921 r. przez Sejm U stawodaw czy ku 
uczczeniu uchwalania Konstytucyi Odrodzonej 
Pulski z dnia 17. marca 1921 r. Amnestyą obowią­
zuje z dniem jej ogłoszenia w  Dzienniku Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej to znaczy z dniem 39. 
maja 1921 r. (Dz. U Nr. 42), ą odnosi się do prze- 
slępstw popełnianych aż po dzień 16 marca 1921 
r. włącznie. Do godziny 12 w  nocy tego dnia dzia­
ła ustawa amnestyjna, poza tem amnesitya nie ma 
zastosowania. Decyduję chwila popełnienia i tv 
kończenia przestępstwa, a nie chwila orzeczenia 
kary. A by w ięc przestępstwo podpadało pod am- 
nestyę, musi być popeM une najpóźniej dnia 16. 
maica 1921 r „  a tak zwane przestępstwo ciągłe 
—  np. dezereya —  musi być najpóźniej w  tym dniu 
ukończone t. m . dezerter musdał dobrowolnie po­
w rócić lub zostać aresztowany naipóżniej w  dnitu 
16. marca 1921 r. 'Natomiast obojętne jest, kiedy

czę. P r z e c ie ż  to jest głup ie i n iesmaczne. W y ­
m aga Pan i abyśm y by li w  przy jaźn i i abym  
n igdy Paufl nie w spom niał o tein, c o  stanow i 
jed y n y  oel m o jego  ż y d a , co  jest m iąższem  m o­
jej is to ty ! C z y ż  wńęc n ie muszę w y je c h a ć ?

Zofia: Dlaczego?
FOom: Ach , bo czern i eż  jest p rzy ­

jaźń jeśli nie najgłębszą, najistotniejszą w y ­
m ianą sw ych  m yśli, zw ierzeń , sm utków* b y  
zraaltozly o d d źw ięk  w  dirugiej d u szy?

C zy  w id z ia ła  P a n i a b y  z łod zie j b y ł 
w  p rzy jaźn i z  kasą, której n ie m oże rozb ić?  
C z y ż  p rzy ja źń  m aże być  oparta  na hypokry- 
s y i?  A  nte jestże  hyipokryzyą jeśli m ó w ię  o 
pogod:?.?e, podczas g d y  chcia łbym  p ra w ić  o 
sw e j m iłości, lub gd y  Parni rozprawiła o sm aże­
niu konfitur, d rżąc w  duszy, alby p rzyp ad k ow o  
nie wymitenić jak iegoś s łow a . k tó re  m og łob y  
nasunąć nam na usta to, c o  m am y w  duszy. 
P r z e c e ź  to m ęka! O d  god z in y  jak d w a j p rze ­
s tęp cy  lękam y się, a żeb y  ro zm ow a  nie zaha­
czy ła  o  temat naszej zbrodn i! Jeśli jestem PanS 
aż tak wem llly, ż e  z  g ó ry  nakłada mi Pan] kaj­
dany m ilczenia, to najlepiej będzie dla nas oboj 
ga g d y  sńę rozstan iem y.

Z o fia : B a rd zo  słusznie. P rzek on a ł mnie
Pan. Niech ipan jadzie; końce będą go tow e. T o  
się n azyw a  kochać kob ietę i za ła tw iać  spraw ę 
po męsku. O ferta . Tale. czy  nsie? Nie. Zatem  pa 
kuję mana&łd i jadę gdzie indzie j w  tym  samym 
łatw e® ’*. Maż® Panu oddać, lisi ? B o  pewno 
Pwn r )e  m a bruMomu i zabraknie Panu szematu 
do następnego. P o c ó ż  ma sfe Pan  niepotrzelb-

ió e  w ys ila ć  na n o w y  koncept?
Fidon: Miówii Pan j to, w  co  Pand nie w iertzy. 

U daje Pawi, że  Plamią m ój zam iar wtagóle dp- 
tyka.

Z o fia : Ja? A le ż  bynajmniej. M o że  Pan sw o
bod tf e jechać.

P ilon : Parm o Zofio. W iem , że  m uszę w y ­
jechać. Z ostaw ać  byt oby szaleństwem . N ie na­
le ż y  w ys ta w a ć  przed  sklepem  z o czym a  u- 
tkwiofnemii w  tow ar, na k tó ry  się rtie m a p ien ię­
d zy . T o  rod z i m yś l o  rabunku.

Zo fia : T o  też Pana zupełnfie nie za trzy ­
muję.

Filcwii: Jeślj zakazu je md Pan i m ów ić  o  
sw em  uczuciu to d latego, że  niema Parni dla 
mnie nic, jedmego d ob rego  słów ka , ani pro- 
■mylka nadziei. Zodha, Zoch a l Niech się Panł 
zfituje. niedh pow ie, że  tak nie jest. O djadę za­
raz, a le niech mnie Panf łudzi, że  m oże gdzieś 
kiddyś, ch oćby  w  najdalszej p rzysz ło śc i od ro ­
binę mnie 'Pani po lu b i

Z o fia : Jest Pan  skończony djzfteoiak. Napio­
rą się Pan rzec zy  n iem ożliw ych .

F ilon : Jaka Pani n iedob ra ! Jaka nłepotrae 
b rie  okrutna. Jakie w y  w szys tk ie  jesteście o- 
krutns! W ie  Pani, że n iebaw em  odjadę, że za 
kilka god-zm rozstan iem y się, aby s ię  m aże rtie 
zob ac zy ć  n igdy i naw et teraz, w  tej chw ili nie 
m oże się Paw- zd ob yć  na odrobinę litości, by  
mi bodaj kldmstfwem ułatw4ć to przejście.

Z o fia : N jgd y  nie kłam ię.
CL. d. n).
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za takie przestępstwo wdrożona postępowanie
Karne, względnie ki-eay je osadzono.

Amnestyą obejmuje sprawców  głównych I po­
tocznych, przestępstwa cywilnie, wojskowe i ad­
ministracyjne, popełnione przez osoby cyw ilne Lub 
wojskowe i rozciąga się zarówno eta sądy karne 
cywilna jjafctielż w ojskow e oraz w ładze admini­
stracyjne. Czyny karygodne wymietńome w  usta­
w ie amnestyjnej można podzielić c a : 1) przestęp­
stwa objęte amnestyą zupełna, bezwzględną, 2) 
przestępstwa objęte amnestyą zupełną względną, 
3) przestępstwa objęte amnestyą częściową z niż­
szą sanlkcyą karną, 4) przestępstwa objęte amtie- 
?tyą częściową z w yższą  sankcyą karną, 5) prze­
stępstwa nie objęte amnestyą.

Zupełna i bezwzględna amnestya 'Obejmuje: a) 
przestępstwa 'cywilne zagrożone grzyw ną dow ol­
nej wysokości i karą pozbawienia wolności naj­
w yże j trzymiesięczną łub jedną z tycji kar z w y ­
jątkiem przestępstw prywata-'-skargowych (obra­
za czci), ściganych na wniosek (obraza w ładzy 
publicznej) lub z  upoważniona (obraza armii, u- 
rzędn&a publicznego) —  b) przestępstwa o cha­
rakterze wyłącznie lub wybitnie politycznym (spo 
tecznym lub ekonomicznym) popełnione zapomo- 
cą prasy (treścią druku) —  c) takie same prze­
stępstwa popełnione w  hmy sposób, a zagrożone 
karą pozbawienia wolności najwyżej przez jedeto 
r/k z  wyjątkiem wypadku, gdy sprawca zam orzał 
człowieka pozbawić życia, uszkodzić go na ciele, 
zdrowiu lub w e w iększym  rozmiarze na własności 
*fbo‘ pozbawić os blstej wolności zapomocą o- 
rzczerstwa i cel taa osiągną! —  d) przestępstwa 
wojskowe nie popełnione z chęci zysku z w yją ł­
e m  nięsubordynacyi z czynnem porwaniem się 
;va prżefc żon egu, dezercyi z posterunku przed n ie -1 
przyjacielem lub z oblężonej tw ierdzy, dezercy! 
do nieprzyjaciela i powtórnej dezercyi z pola — 
ł>: przestępstwa ądministracytae niepopełnione z 
chęci zysku z wyją'tldem przestępstw skarbowych 
i dyscyplinarnych przestępstw służbowych.

W e  wszystkich tych wypadkach (a— e) nie na 
jeży wcale wdrażać dochodzeń, wdrożone docho­
dzenia należy zastanowić", jeżeli zaś wydano już 
prawomocne orzeozenie (w yrok ), należy nieod- 
rlerpianą jeszcze karę lub jejl część darować. Ró- 
WnoczeSniie ustają odnośnie do tych przestępstw 
ysżeńde skutkd zasądzenia przewidziane w  usta­
wie kamei.

Dr. Zygmunt Rotóck*.

Poeta ulicy.
Fel k ? «  Rrzys'©ckIego: Śpiew w  ciemno­
ściach. —  W arszawa 1921. —  Tow arzy­

stwo Wydawtndoze „Ignis".

L w ów , 8. czerwca.

W  kolach młodych poetów naszych Przysieck i 
uważany jest —  za pierwszego w  P -lsce  futury­
stę. Źe młoazi poeci widzą w utworach jego w y ­
raz czegoś „w  Polsce p ierwszego", „n ow ego ", to 
pochlebne i dobrze św iadczy o świeżości uczucia 
poety i sde jego oddziaływania na dusze młodego 
pokolenia naszych trubadurów — dlaczego jednak 
i przez co miałby Przysieck i być zaraz „futury­
stą" —  tego nie rozumiem i zrozum eć nie mogę.

Jeśli futuryści nasi twierdzą, że istotę futury­
stom i i eg,o naj wewnętrzni ejszą treść stanowi wal­
ka o wolność tw órczego ducha, czyli po prostu 
walka o nowe światło twórczego sł wa, to futu-j 
rystamj byli i będą w danym momencie w szyscy 
twórcy, wnoszący nowe przeżycia lub czerpiący 
S nieznanej dotychczas, nie eksploatowanej war­
stw y tw órczej lub nowej w arstw y przeżyć. O czy­
wiście forma zewnętrzna nie odgryw a to już roli 
dominującej, pozbawiona 3,est sw ego „charakteru 
urzędowego", akademickiego, staje się dowolną, 
to znaczy, musi odpowiadać wyłącznie indywi­
dualności tw órcy  a zadane spełnia nie w ówczas, 
kiedy odpowiada jaikimś konwency nalnym prze­
pisom lecz o ile służy do wypowiedzenia się poecie 
3 myśl jego dokładnie oddaje.

Jeśli się z tego punktu widzetniia patrzy na 
tę każdv prawdziw i* tw órczy poeta siwych |

Z bolszew ckiej 
komadyi wyborezsj.

WleścSi z  Kijowa, —  W  Jaki sposób sowiety 
prowadzą kampajnię wyborczą. —  nie 
z  raain|iv przeciw  uaim“ . —  D laczego znik<vęiy| 

w yrok i śmSard za  paakajrsitwo.

(Korespondencya własna „G azety  W ieczo rn e j")

K ilów , w  maju.

Jak wiadomo, w  ubiegłym miesiącu rząd, so­
w iecki i prasa św ęciJy głośny tryumf z  powodu 
zupełnego zw ycięs tw a  komunistów w  wyborach 
nowego Sowdepa w  Moskwie. W  tych wyborach, 
jak głośno podkreślała prasa, brali udział prze- 
ważn e „czyśc i komuniści" a natom ast „socyal- 
zdrajcy", jak bolszew icy nazywają menszewików 
i socyal rewolucyon.stów, zupełnie wśród kandy­
datów ludu roboczego nie było. Jedynie, oprócz 
szczerych komunistów kandydowała n eznaczna 
liczba t. zw . bezpartyjnych.

W  iakch warunkach odbywają się te jedno- 
myślnie zw ycięskie w ybory w  Rosyi sowieckiej, 
w arto bjf.żej s ę  przyjrzeć. M ożem y to uczynić na 
podstawie tego cq się działo przy tej ouazyi w  
K ijow a . Rozumie się, że  podobnie jak w  Moskwie 
w ybory  skończyły s ę  zupełnem zwycięstwem  
komunistów. Z w yc  ęstwo to hyło tak pełnej, że nie 
było nawet list mnych kandydatów,, jak gdyby dla 
wykazania, iż wśród wszystkich klas robotniczych 
istnieje bezwzględna harmonia co do tego, kto mą 
reprezentować naród.

Jak s ę to stało? A by  to zrozumieć, trzeba 
s'ę dowiedzieć .przedewszystkiem, że na kilka dni 

i przed wyboram i uwięziono wszystkich podejrza; 
nych o sympatye do m ienszewików i innych pirze 
ciwmków idei komun stycznej, zamykając ich na 
cały czas trwania wyborów . Ponadto, sąm dzień 
w yborów  nie został podany do publiczne! wiado­
mości, a datę jego znali tydco wtajemniczeni. Ża­
dnej agitacyi nie h yło  zaledwie w  przeddzień w y ­
borów zawadom .ono robotników, iż mają pod ry­
gorem utraty racyi żyw nościow ej zjaw ić się ną 
Walnem Zgomadzeniu, na któreni pouczono Ich <3 
sposobić kampanię Cnarakterystyczne jest też, w 
jaki sposób odbył się sam przebieg glosowania 
we wszystkich fabrykach j innych przedsiębior­
stwach.

O to  p rzy  niel cznym, pomimo wszystkich 
gróźb :i ostrzeżeń, udziale robotników, specyalnj 
komisarz spraw wyborczych  w ypow iedziaw szy 
swą zawczasu przygotowaną mowę, kończy! ja

czasów  był futurystą i każdy futurysita z czasem 
musi się stać w  stosunku do nowych poetów „pas- 
seistą", lecz pod wielu względam i przestarzały, 
mama to może zachować choć w  części swe w ar­
tości i swój w pływ . Ś^ ia t zżyw a  się z poezyą i 
często wraca do starych pieśni, ponieważ niepra­
wdą jest, jakoby w  świeci© sztuki, a w ięc uczucia
i twórczości, mogło coś obumrzeć i zamrzeć znpeł- 

inie. W szystko, w  czem jest uczucie ludzkie, cie­
p ły promyczek ludzkiej, twórczej miłości, żyje 
przez w ieki i —  mnoży życie. Różnice wieku za- 
aierają się, patyną powleka się każda pieśń z po­
stępem lat, zaś w ieczn e dzwonią w  duszach ludz­
kich te, które są prawdzawemi pieśniami, bez 
względu na styl czy modę, z jakiej swego czasu 
powstały.

T o  musiałem zaznaczyć z chwilą, gdy mam 
pisać o wierszach iFirzysieckiego, którego uważam 
za bardzo zdolnego i miłego poetę, ale ode mogę go 

'uważać za „pierwszego w Polsce futurystę". Fu­
turystą nie jest zupełnie, poetą jest niewątpliwie.

Malutki, zaledwie trzy  arkusze druku Uczący 
tomik jego poezyi, zawiera utwory bardzo ładne
ii Istotnie wzruszające. Go do formy —  to gdzie­
niegdzie są zaniedbania, są nawet błędy gramaty­
czne czy może prowincyonalizmy, nie razi to jed­
nak, ponieważ w iersze Przysieck iego pod tym 
względem  mae s.ą pretensyonalne. Jego ulubiona 
forma to elegijny czterow iersz trzynaste zgłosko­
w y, trochę może monotonny lecz łatwo poddajny 
i nadający się 'najlepiej do rozwinięcia szerszego 
frazesu muzycznego —  a właśnie muzykalność i 

j szczera, prawdziwa wewnętrzna śpiewność sta- 
|ułowią główne wartości tego poety.

1 tego rodzaju,' trickiem: „K to  j‘est przeciw  nami a z»
| naszymi wrogami —  u ech podniesie rękę !" O czy- 
W.śc e po takiem wezwaniu na sali głuche milcze­
nie. „Zatem w szyscy są za  naszym programem 
komunisty cznym. Przeciw n ików  n eraa. A  więc 
nasze, listy kandydatów jednogłośnie zostały przy­
jęte". W yb o ry  zakończono: „Niech ży je  komu­
nizm". W  ten sposób uzyskuje Sowdepia swoja, 
bezwzględne zw yc  ęstwa.

M ógłby ktoś zapytać: Jak to  jest m ożliw e? 
Góż ną to robotacy?  D laczego m ilczą? Ażeby, 
zrozum eć istotny stan rzeczy, należy pamiętać* 
że roboto'cy, podobne jak wszystkie sfery z  w y ­
jątkiem klik rządzących, są wslmtek okropnych 
warunków życia, w  ustaw eznej nędzy, stałych 
prześladowań, -ciągłych rewolucyi, codziennych, 
aresztowań i egzekucyi, w  stan e tak zupełnej aps 
tyi i deimoralizacyi, ż e chętnie poddają s ę w szel­
kim narzuconym faktom, byle dozwala ły im one 
spokojnie w egetow ać. Ten nastrói robotnika, do 
którego w ładza sow ecka długo i konsekwentnie 
dążyła, tłumaczy jej tryumfy, dokoc tw an e  w  
mieniu sfer pracujących.

N iedawno psaliśm y rówmidż w  kou esponden- 
cyi z  K iowa, o usystamizowamu w yroków  ślhier- 
c , mocą którego są one wydawane co piątku a 
wykonywane i ogłaszane każdej n odzieli. Obec­
nie listy straconych tak wzrosły, |ż ogłasza się je 
aż dwa razy w  tygodniu. L ecz  co specyalnie ude­
rza, to to, że  od kilku tygodni po słynnych proce­
sach Czem obylsk ego, Iwanowa i innych dygnita­
rzy  .sowieckich skazanych za paskarstwo, % afi­
szów, (podających nazw'ska skazańców, zmkły; 
zupełme wypadki zasądzenia za handel obcą w a ­
lutą i paskarstwo., której to kategoryi b y ło  dotąd1 
najwięcej. C zyżb y  istotn e bolszew icy, którzy do­
tąd uważał: te przestępstwa za Jeden z głównych 
czynów  antypaństwowych, zm ienli tak sw oje ,pok 
glądy? Zaaje s;ę, że  nie to jest przyczyną, a tylko 
obawa dalszyah kompromTacyi w obec całego 
społeczeństwa, gdyż w  poszukiwani! za  paskąm-- 
m nie można była  ominąć jednej sprawy, b y  nip 
natratfić na jakiegoś dygnitarza bolszewickiego.

Iucognitusi.

Ze spraw ryskich,
L w ó w , 8. cHerwca. 

N O W E  S / O R K I U K R A IŃ S K IE .
D oda tk ow o  id!o streszczonych  w c zo ra j u- 

chw ał p ow zię ty ch  na pou fnych  naradach par- 
ty i trudów  ej koanjunjiikują nam ż e  w  dniach 3. I

(Pisząc o jego wierszach nie mogę zapemnieć 
czfowićkia, nie mogę się też perwstez-ymać, aby Q 
nim nie wspomnieć .Przysiecki był przez długi 
czas dziennikarzem we Lw ow ie  a głównie zajmo­
wał się rep rterką. ChcĆ czasem na swój zawód; 
srodze narzekał, zawsze zajmował go i bawił ro ­
mantyzm wielkiego miasta. Chciał całą piersią żyd 
tem wiebdem zbiorowem żydem , dudał wniknąć 
w e wszystkie jego tajniki. M arzy ły  mu się pow k - 
śd  z żyd a  „apaszów ", śmSł o  jakichś niesłychanych 
rekordach reporrerskich, 0 wielkich, sensacyjnych 
odkryciach, o tem, aby się stać czemś w  rodzaju 
'dziennikarskiego Sherfocka Hokues‘a. Takie były; 
marzenia poety, ale rzeczyw istość wyglądała zu­
pełnie inaczej. Nawet grzech, nawet zbrodnia, ob­
serwowana z punktu widzenia diria powszedniego
i jego sza-ryoh raędz, staje się banalna lub szablono­
wa, Zawiódł zgiełk wielkiego miasta, nie dał nic, 
nie ożyw ił, nie pochłonął człowieka, nie zbudził 
tego, do czegr. rw ie się dusza poety, a Co nazywa 
się —  wielką aramiętnośdą. B y ł —  w ytarty  surdut, 
„osamotnienie, o kitórem św iadczy brak guzika", 
opuszczenie, „kapelusza krysa połamana, zawa- 
dyacka brawura zdartego kraw ata", „szydercze 
przezwiska przyziemnych łudzi"... Ż yd e?

— Ohydnie zezem  i ał bilet m  drzwiach mego domu. 
Tak wiążąca mnie z św3ąt®m ostatnia nić rw ie się,
I na myśl ni© przychodzę już nawet ńkomu,
Jak gdyby świat zapomniał o mo:m adresie..,

Co to?  Człow iek, prawię nie żyjący dła «Lebi* 
ani ąwem wlasnęjn życiem, dziennikarz, wiecznie 
otoczony ludźmi j służący ich sprawom -  je«t
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4  łan, odbyły się we Lw-Owłe, -zwok-oe w  <wte(
kiej ta jem nicy narady wybłtoie^stzyUi dzia łaczy 
wazystkicfa p a rty i ckrałńsSóch z  w y  Datkiem u. 
kratóskfóh socyalr>y<± dem okratów , k tó rzy  
odm ów ili S w ego  w spółudzia łu  g d y ż  pracują 
obeontle w  bóteefwi-zimie i p rzygo tow u ją  n ow y  
blok s a c y a & ly o zn y  z  K ruszew sk im  na cze le  a 
z  posłom  Łaócucldm  w  r e z e rw ie  W  naradach 
tych brali udział pos iew ie  b. parlamentu au- 
K tryaokiego i 'b. sofjmt ga licy jsk iego, cz łonk o­
w ie  b. tóby painów, delegaci p a rty i: trudow ej, 
radykalnej i chraoścłjańsko-cipoleteznei tuktoaeż 
reprezentanci ruskich tow a rzy s tw  ekw w m fcż- 
nych  i delegaci studentów . Crtówreym celam  
zw ołan ia  tyich nairald b y ło  s fabrykow ante sze­
regu  rezo tocy i, k tó re  posłu żyć mafią P etrusze- 
w ic z o w l do da lszego  awanturowania się za  gra 
nacą z  kw estyą  wsChodnjo-galfćyJsJcą. U ch w a­
lono telż, rozum ie sSę Sednoigłpśrtie pra\m wpań- 
S tw ow ą  „za ijaw ę" takiej samej treści Jak z e ­
szłoroczna. za  k tórą  najmewimńejsi przesie- 
dźloS s»ę w  diztorze a oj k tó rzy  ją uchwal aS za 
trzym ali .honor o w o  sw o je  incognito. Z^jarwa 
ta określa  dlątżeiirTa narodu tiki aJńSkJego d o  sw e j 
W łasnej państw ow ości a specyaftrae zajm uje się 
sp raw ą  Galioya wsobodn&el, W o ły n ia  i Pod la­
sia, uderzając gw a łto w n ie  na tam tejsze w ła d ze  
polskie za  ton nzefkOmą po^ttyjkę poforńzatorską 
S p ra w ę  W oh to ia  referow ali jeden z  tam te } 
szycfh nauczycieli^ k tó ry  gw a łtow n ie  a takow ał 
w o je w o d ę  łuckiego p. K rz^ cow sk iego .

NaraJdy o d b y ły  się bez zaw iadom ienia 
w ladlz i 'bez ?dh zupełnej kontroli. P-zedm jotem  
naraid b y ły  rów n ież sp ra w y : w ych ow an ia  na­
rod ow ego . k r z y w d y  szkofrńctw a ruckiego, 
Ispratwy ekouomńczne. parceLacya, kotonśzacya 
i  spralwa uniwersytecka.

W szy s tk ie  rezo-lucye ndrwalano pod dyk ­
tatem  nadesłanym z  W iedn ia  a fakt połączen ia 
Się 'w szystk ich  party i ruskich znamionuje ty lko  
n iem oc daw nej partyi narodOwo-dem okratyoz- 
nej a obeedfe trudowej, k tóra do niedawna jesz 
cze  bardzo b y ła  zarad/rasną o  sw e  w p ły w y  W 
kraju. otyecnFc ztupełnie stracone. Znamienna 
Jesrt też ii^eczą, ż e  w ło śd a ń s tw o  rusikśe nie b y ­
ło  ha tych  naradach p raw ie  zupowae zastą­
pione.

A r e s z t o w a n i a  w e  l w o w i e .

Jak donsg „W p ered *1, w  ostatnich dniach

lam , opuszczony? Tak. W róciw szy  „do dotnu“  
pragnie bodaj napisaó list do kogoś z  rod zloty, „ra­
tować się przed pustką nagłówkiem „k: cbany'-,..

A le  to nie pomaga, tęsknoty and smutku di.« 
zgłuszy...

Cóż zostałe?
W yciągnąć się na otomanie, zapalić papierosa, 

zamknąć oczy, wsłirohać się w e własne serce... I 
o to  staje się cod. Gdy zmilkł zgiełk 'u&cy, serce za­
czyna śptować„,

O czem ?
W łaśnie o  te j poezyi i romantyzmie miasta ł  o  

smutku hidzi opuszczouych a samotnych wiecznie 
Wśród tłumów.

Tu w  ersz (Przysicckiego ma praw ie skrzyp­
cową śpiewtnctść:

w- Jeszcze ną brukach lśni się ulewa,
L ecz  zmierzch w ieczorny pełen jest gwiazd, 
Tak  przejmująco szumią dziś drzewa,
W ia tr nietoperze wypłasza z gn iazd

O, pójdź w  królestwo ciemna kasztanów, 
Kochanków latarń i złotych gwiazd, 
Odgrywających na tle parkanów,
Smutek zbłąkanych, jak ja, wśród miast.

L iryczny ton poety jest s ta y  i d źw !ęczny, 
przedziwnie rzewny. Jego wiersze, to pieśni sa­
motnika, łkające o zmierzchu w  małej, aiaanej, trn- 
*tel uliczce, szczęśliwe swym smutkiem i roeko- 
charad' w  mglistej melancholii, przez której zmrek 
przeświecają czasem dalekie gw iazdy marzenia...

Jerzy Bondrowafsi.

zarządziły władze sssrreg awssztomraA osób po
dnłrzmjłytjh o knowania Ćo.raiJ*styccflno. Praa- 
protwadłzono też szereg  rew izy t u w yb ito ie j- 
azydh członk ów  obr. party i socyabio-denioticra 
tycznej.

W  OBRONIE POSŁA ŁAŃCUCKIEGO.
„W<pened“  b ierze  go r liw ie  w  obronę posła 

Łańcuck iego za  jego  J tc e s  do bołszew ^ców  i 
atakuje „DzweiwSc lu d o w y " za  jego  przestrogę 
przed  dzaalłatoośęią tego  posła.

OS WIATO WO-KUITURALNa  RONFE- 
RENCYA.

P r z y  u M o  <łelegatów  z  M ałopolsk i 
w ćchodO ^j, \Vafytrla, G b e ta w sczya oy  i P od ­
lasia obradow ała  p rzez dw a  dni t£ 5. i 6. bm. 
o św ia to w o  fa^turalna kon fereneya, zw ołan a  
p rzez tu t iłkr partyę socyaińo-dem oki-aiyczną 
W yb ran o  Cewtraipią ośwLatow o  kul turał ną Ra­
dę i sefkretaryat dla przeprow adzen ia  prac o  
św iatowo-jcułturaltiych w e  w szystk ich  w y że j 
w ym ien ion ych  ipro-wincyach a łączną tę pra­
cę i zjednoczenie, uw aża  ukraińska socyałna 
cfcmwIkrBicyĄ za  sw ó j n a jw ięk szy  st& ces poB- 
ty c zo y .

Pierwszy sezon w Krynicy.
W tofel ruch. —  Adaptacye łazienek, —  Krynica 
się podnosi. —  R ekw izycya  mieszkań dla tera ofice 

rów.

Krynica, w  końcu maja.
Sezon kąpielowy tegoroczny rozpoczął się tu­

taj i  trzydnif wem opóźnieniem tl. aopiero 18. ma­
ja. Przyczyną tego opóźnienia były adaptacye w 
łazienkach wód mineralnych a przedewszystkiem 
zastąpienie kotłów  starych nowym i. Natomiast 
źródła zostały oddane do użytku knracyusey już 
w  dni-u 15. maja.

Napływ  g  ści jtiż dotąd w iększy róż w  latach 
ubiegłych i cudzień jeszcze przybywa 'to p*> kilku­
set kuracyuszy. Mimo to o  pomieszczenie łatwo, 
Krynica bowiem posiada ctooło 2500 pokoi dla ku- 
racytrszy, w  których bez trudiu może pomieścić saę 
do 7.000 osób. Jeśli się uwzględni, że w  pierwszym  
obecnym sezonie zjeżdża najwyżej 3—4 tysięcy, 
w  drugim, najpełniejszym, Picz bu ta wzrasta od 
5—6 'tysięcy, a w  ostatnim spada znowu na 2— 3 
tysięcy osób, łatwo się przekonać, że katastrofa 
mieszkaniowa tutaj rniie grozi. Jeśli publiczność spo 
tyka się z tego rodzaju pogłoskami, to m że  być 
przekonana, że źródłem ich są jacyś w rogow ie na­
szych krajowych uzdrowisk, starający się zachę­
cić kuracyuszy do wyjazdu za granicę.

Również przesadzone są wiadomości w  pismach 
er dziennych o szalejącej tut rzekomo drożyźnie. 
Przeciwnie oeny mieszkań i utrzymania są tańsze 
n'ź w  innych zdrojowiskach, a z  pewnością tańsze 
niż w  W arszaw ie, Krakowie łub Lw ow ie, notabene 
Jeśji się mieszka i jada w  hotelach.

Od chwili powstania państwa polskiego daie 
się też tu zauważyć widcczmy postęp w  wyglądzie 
zdrojowiska. Rząd nasz w  przeciwieństwie do au- 
stryaćkdegf, okazuje wyraźną dbałość o tę perłę 
w ód  połskich, jaką jest Krynica. T<> też w  t>u>knr są 
reboty asanacyfne, jak prowadzenie kanalizacyi. 
rozszerzanie wodociągów, budowa bulwarów nad 
Kryniczanką itd.

Za przykładem rządu idą już także właściciele 
wffl, przeprowadzając niekiedy ze znacznym na­
kładem kosztów  adaptacye swych mieszkań. Jako 
przykład w arto wym ienić w fllę „Opatrzność", któ 
ra zaniedbana w  czasie wojny, należy obecnie do 
najwspanialszych w  zdrojowisku. Nadto godzi się 
wym ienić hotel „Trzech  R óż", zakład dr. Skór- 
czewskiejjo, pensjonat dr. Zarzyckiego i i.

W  ostatnich dniach pow sta ł p o w a żn y  za­
ta rg  rrńędzy gmJną, k tóra  na polecen ie staro­
stw a  w  N o w ym  Sączu  za ję ła  przesizło 80 po­
koi dla wolskowyah, a właśeioitoemr pensyona- 
to. CI ostatni na apecyałnle zw o łan ym  w l®ea 
w p ro *e »to w a ii tjwssoiwiso tej r«kwtzycyj, pod- 
»o »a ą e , ż «  to*® rodsafu zd ob yw an ie  m iasdtań 
(jwsterwtóNl© dte 4 o «  w o jsk ow ych ) }egt ustawo­
w o  meuzasadnśODc a następnie © t5̂ e b ezp raw -

"e. be w tększn ić  tydh t n '«w ia ń  zosł^ ła daw- 
n e j jud wynajęta ta  sezon k ia acyiiizum. Ze­
brani oświadczyi3 też, t e  gdyby wojskowość 
zw ród ła  się była do nich wpierw to bybby do 
browotjtJe przygotował \eszczc wygodniejsze 
kwatery. Przecarwko to] rekrwfeycyi założyli 
też w łaśddde wilj protesit, którego wyn/lki z 
rriederpliwością są oczddwane przez mocno 
ramepokołooą całą aferą p>uibiic2itość.

Ponadto w  zdro jow isku  na deptaku nich 
jak w  pwlowńe c ze rw c a , a w dbec przepięknej 
pogody icuraoyusze godzinami w yg rze w a ją  się 
na słońcu, przystoonując się koncertowi doslko- 
naiej muzyki wofiskoue}.

Z san odczytowe).

Rola gen. W adistsdta 
w powstan.u Kościuszkowsklem

LwóW , 8. czerwca.
Na osta.tmem posiedzeniu Tow arzystw a  Mi- 

sterycznego prof. L. Fś łkd  przedstawił i omówi! 
papiery, pozostał® po geoerile  Pr. Michale W e- 
delstedde, którego rola w  czasie powstam® Ko­
ściuszkowskiego nio przedstawiała się dr<tych- 
czas dość jasno. Pap iery otrzym ał prelegent od 
prof. Ant. GKizlńskiego, któremu syn geaciała  od­
dał ie przed laty w  Lubst w ie .

Zaw ierają otte prócz osobistych dt/rmtnetntów, 
także wdynanse, iastrukcy® i raporty wojskowe, 
a nadto hśty księcia Ludwfca Wirtembersłaetk, do 
Wedelstedta itp. Z  ich pomocą da się odtworzyć 
działalność generała w  Polsce.

Z rod-ztoy sdacheclrifcj, od wtoków  osiadłej w  
Prusach Królewskich, syn rotmistrza w  wojsko 
pruskiem Michał, podobnie jak bracia jego, zaciąj- 
gnął się wcześnie d© służby Fryderyka II, a Ucząc 
lat 19 (w  1776 r.) osiągnął sfecpśeń kometa, później 
■poruc22ncka.

P o  zawarcia przym ierza polsfco-prusadego w  
czerwcu w  1790 r. przybył do W arszaw y, spro­
wadzony przez Ludwika ks, Wurtemberskie®©, 
przeinaczony do organteacyl l musztro won’a pow­
stającego wojska polskie go, zw łaszcza kawale r y i  
Jako adyutarait księcia generała otrzym ał rangę 
rotmistrza, w yda l kilka iostrukcyi (c głoszonych 
■przez prelegenta w czasopiśmie „Be&ooa" 1919 r j ,  
awansowa! w styczniu 1792 na majora i odbył 
kampamiię przeciw  Rosyi w  1792 r., mimo że ks. 
Wirteraberski, po haniebnej ujawnionej zdradzie, 
umknął do Ber Dna. W  wolnie tej odznaczył się 
kilkakrotnie, zw łaszcza podczas cofania się wojsk, 
pod Zełwą, został rrómu swej prośby o dymasyę, w  
1793 r. execermajstrem w  wojsku W . Ks. btewsk. 
w  randze podpułkownika, a w 1794 r. pułkown- 
ktom. Razem  z wojskam literwskLemi przeszedł do 
wojsk itosurekcyjnych'; zaltezicmy do o fc e ró w  głó- 
wiiago sztabu, otrzym ał w  maju 1794 r . od Naczel- 
udta Kośc-uszk' samadzieiną komendę przeciw  
wojskom rosyjskim, posuwającym się ku 'Bugowb

Nagie w  obozie pod Kurowem, mimo próśb 
i zaklęć podwładnych oficerów , wyjechał do Na­
czelnika z prośbą o dymisyę. Powodem  tego po­
stanów en a, jak w idać z  zachowoiiego pisma K o ­
ść uszlc, było  wstąp5 ente na teren woiny króla 
iprashfego. P o  zapewrtieinto danem mu przez Nat- 
czehtSka, że będzie przeznaczony wyłącznie do 
w ojny przeć w  Rosyi 1 i e  poręcza mu ślę wyna­
grodzeń e, gdyby stracił majątek sw ó j w  Prusiech 
(w ioskę Prusz pod Gdańskiem) oraz po uzyskanhi 
rangi gemerał-majora powróć ł  do armii. Brał z  
początkiem czerw ca udział w  bojach nad Bugiem 
pod Butoeiniką a także w  bitw ie pod Chełmem 8 
czerwca. Zachowana z ow ych  dń . karestponden- 
cya W edelstedta z  główrao-dowodzącym gen. Za­
jączkiem wyjaśnia przebieg operacyi i kładzie 
kres wtolu póżn e^ zym  zmyśl enóm , zw łaszcza 
w  pamiętniku Zajączka i „ 0(p's:e kompanii pod 
W yszkowskim ", skreślonym w  1817 r. p rzez M i. 
chała Z:eniOT/:‘cza.

Po te] b itw ie  Wedetetedt pro^ł, pódając 
że Jest óhory, © urlop cefem kuracyi I udał się 
do S ien iow y  i do kąpiel w Lulbtonśu, poozem a- 
zysksil IŁ  sisiania zupełne uw^olmieióe z wojssSta 
t powrócił do majątku swojego w  Pro^ech. 
KrUca pisan Wedelstecka do Kościuszki i odpo
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wtedżl Naic-zeMka są cenneml iwlaidectwair.i
łiistc>r\ A tm r -e r * zacliuwau-cml w  aryghń*ła<*. 
podobnie jak liczne listy Ludw ika W t.iem iber- 
ga  k tóre ośw ietla ją  sprawy jego  r u w t d o w ą  
z  M aryn  a  Ozartorystridh i doibrze cnaraJctery 
rują gw a łtow n ego , meonliczaJnego księcia, fa­
ta lnego w o d za  w  1793 r.

Michał Wedelstedt był przeaewszystkiiefni 
żołjrcTZom, oficerem ze szkoły pruskiej,, obo­
wiązki swoje wojskowe spełniał sumiennie t 
imr'e]ętn(ie. ale raić wyniósł a domu tefj miłości 
ojczyzny, jaką odznaczali się synowie tej sa­
mej ziemi praskiej: W /boki, Dąbrowski i
Wielu ininycfh. W  dyskusyi zabiera® g lo s : dtt". 
A. Czdłowski, prof. Abraham i .prelegent.

Z P F 1 T A ,

Jakże zrobić?
Lwów, 8 czerwęa.

—  Cóż? Zastój w interesach już m inął?—- 
kapitałem swego przyjaciela.

Uśmiechnął się z zadowoleniem.
—  Minął. Zrobiłem parę niezłych intere- 

łów. Zarobiłem.
—  To chwała Bogu. Nie będziesz się już

jry z ł.
—  E, Ja wiedziałem, łe  to przejdzie, ale —  

tlenerwowa o mnie trochę. Trzeba umieć zaciąć 
*ię, wytrzymać, przeczekać, a to trudno, kiedy 
>ię ma takie wielkie wydatki, jak ja. Dom dużyl

—  Ciei awy jestem, ile wydajesz?
—  Bardzo łatwo można to obliczyć. Na 

tycie daję tysiąc marek dziennie. Czasami jakie 
Łto, dwieście marek jeszcze mi z kieszeni wy­
ciągnę* nacgół jednck nie narzekają, nie doma­
gają się więcej, więc wid ć —  wysti cza. Poza- 
łem —  dzieci troje, chłopak i dwie dorastające 
Górki ■ — wciąż trzeba coś sprawiać, szkoła ic ż  
kosztuje, jatdeś lekcye, czasem teatr, koncert, 
rozrywka jakaś, to *nów trzewisi, ka| eiusz, poń­
czochy, żona też coś wyda —  liczę na to prze­
ciętnie piętnaście tysię y marek, Sam na siebie 
potrzebuję jakich pięćset marek dziernit,

—  Odmówić sobie niczego nie możesz?
—  Nie. Za stary jestem h na to. Pracuję 

ciężko, zarabiani, mam prawo wstąpić do Knaj­
py, wypić kieliszek wódki, przegryźć czemś, na­
pić się piwa, porozmawiać ze znaj jmym:... Nie 
jestem już młody, dużo tego życia przed sobą 
nic mam... Jeszcze parę lat, a zestarzeję się, 
zdziadzieję...

Adwentowicz w Krakowie.
Szekspir: „Ham let". — Z komedył: ,*Braydkl Fer- 

rante“ .

(Korespondencya własna „G azety  W ieczcm ej” ).

U.
Kraków, w  czerwcu.

„Ham let" stanowi ów  punfit najwyższy trage- 
dyi, który jest zarazem szczytem'żarn.’ erzeń aktor­
skich. Mówić o  „Ham lecie", ja to  o az.ele geniuszu, 
po wszystkdem, co o nim wypowiedziano, zdaje 
się graniczyć z impertynencyą. W ystarczyć siani 
musi Hamlet Adwentowicza, podobno najlepszy w 
Polsce. Chętnie w to w ierzym y. Adwentow icz wkła 
da w  Hamleta całą swą duszę i wszystkie siły. 
P. nadto może psychologię Polaka, nad którym 
cięży brzemię nie tylko własnego bólu, lecz cier­
pienia cudzego, które 'trzeba pomścić i odkupić. 
Stosunek wzajemny odpowiedzialności duszy za 
duszę jest tą zmcrą, która wysysa z Hamleta ż y .  
w ą krew  i czyni go niezdolnym do czynu. Klątwą 
jego mózg tak silny, i e  sl rżac za retprtę piekiel­
nym al>ażom, uSe przepala się i nie krnszy sam w  
*ob;e, lecz w ypełz le  zeń ciężkie dym y zwątpienia 
gubią naokół wszelkie życie. I znowu ów  p  dgo- 
fączkm sy stan mocowania się z samym sobą, za­
równo jak ataki wyładowywania się nagromadzo­
nych uczuć w  gwałtownych wybuchach, artyeta 
przeżyw ał wspaniale, —  mn:ei natomiast zadowa­
la ły form y je g *  zewnętrznego przystosowywania 
gię do otoczenia. Hamlet óy ł shwftemi s i t u  zbyt 
Burzejmy z własnymi dworakami a za mało mlo-

-— Hm. Ostatecznie —  masz słuszność. —  
Ala- —  mó-t/my poważnie. Nie mieszam się do 
iwoich spraw, nie d:ję  ci nauk. Ja osobiście o- 
szc.ędzać nie mogę, bo nie mam z czego. Ale 
ty —  zarabiasz naprawdę dużo. —  Powiedziano 
kiedyś: Nasłał czas wyścigu w pracy. Owszem, 
pracujesz, muszę ci to przyznać. Ale —  marnu­
jesz swą pracę. Zapominasz zupełnie o oszczęd­
ności, ty, człowiek tak rozumny I Wydajesz na 
siobij piętnaście tysięcy marek miesięcznieI Yo 
przecie bardzo dużo. 'laka suma odłożona —  
na rok —  stoośmdziesiąt tysięcy marek —  to 
;uż coś zniczy! Z  tem można jakiś interes za­
cząć, wogóle —  to już pieniądz.

Przyjaciel mój machnął ręką.
—  Nie, niel —  mówiłem dalej. —- Zanad” 

to lekceważysz sobie markę. I to oojaw powsze' 
ćhny —  a niedobry. Ludzie zapominają, ie  mar­
nują w ten sposób olbrzymie sumy...

—  j^Iarnują!—  uśmiechnął się mój przyja­
ciel. —  A na cóż ja będę te marki zbierał? —  
Zbiorę milion —  i sam nie wiem, co mam 
w garści. O  wartości tego pieniądza ma zadecy­
dować kiedyś, w przyszłości sejm. Przyjdzie kon- 
wersya waluty —  kto wie, co mi z tych pienię­
dzy zostanie? To się tak mówił Zebrać milion, 
kosztuje dużo pracy i mieć milion —  chciałoby 
się, ale jak pomyślisz, że naraz cały ten twój 
mrjętek zdoprecyonują —  wizyotkiego się ode­
chciewa I Tak nie można I

—  Istotnie 1 —  pomyślałem. —  To do o- 
szczędzanicL nie zachęcał

Tors.

W iadom ości naukn we.

Z Muzeum Tatrzańskiego 
w Zakopanem.

Zakopane, w czerwcu.
Muzeum Tatrzańskie, które w ubiegłym 

roku było zamknięte dla pub iczności z powodu 
przenoszenia zbiorów do r.owego budynku, bę­
dzie prawdopodobnie jeszcze w tym sezonie na 
novro udostępnione zwiedzającym. Duże trudno­
ści finansowe, połączone z budową murowanego 
gmachu, nie pozwoliły na wcześniejsze urucho­
mienie instytucyi. W  ostatnich czasach wzboga­
ciły się zbiory muzealne bardzo znacznie 1 czny- 
mi okazami, pochodzącymi przeważnie z  darów. 
Nadto otrzymało Muzeum hojny dar od dr. Bro­
nisławy Dłusklej, od szeregu lat gorliwie popie­
rającej tę instytucyę, a to plac budowlany, po­
łożony obok muzealnego gmachu i 100 000 mk.

z eńczy w  itragizmiie kochanka, podczas soett z 
-/fełią.

Niemniej artysta, który zdoła utrzymać się ma 
tym orlim wirchu, zatopionym w chmurach, gdzie, 
jak na igle najostrzejszej skały Szekspir zaczepił 
legendarny zamek Elsłna, — choćby się zachwiał 
przelotnie, —  pozostaje zw ycięzcą.

Tu staną-wszy, artysta poczyna odtąd spusz­
czać się bu równinom normalnego bytowania. Po 
rozsiane cznicnym, południowym stoku łagodnej 
pochyłości, schodzi ku uśmiechniętej komedyi 
współczesnej, a stąd na płaszczyznę zdecydowa­
nej farsy, w  jiak:ej podobno jeszcze ujrzeć go mamy

Subtelny utwór włoskiego pisarza Sorbatima 
Lopera „Brzydki Ferrante" pociągnął artystę o ry ­
ginalnością postaci tytułowej. Ferranle lest czło­
wiekiem, którego natura pozbawiła z  gó ry  szans 
życ iow y di dla zdobycia szczęścia, a .który na 
przekór zdawkowej logice właśnie Je zdobywa —  
ubiegając współzawodników o długość głow y. Bo 
też ii g łow a to niepospolita. Brzydota, jak karna­
w ałow a maska uśmiechniętego potwora, za Kary­
katurą .rysów kryje m ózg potężny, co pracując 
berz p rzerw y na kształt akmmilatoTa, w ysy ła  na 
w szc strony fale eneigiii dektrycznej. Ni er w y, nie 
targane namiętnością, lecz uzdolnione w  pełni do 
odczuwania wartości tyc ia  i użycia, Skupiają po­
tęgę woli, przyciągającej powodzenie, jak magnes 
żelazo *  samoiTonja luką gaiłania się każdej chwili 
zwrotem  w ytraw nego szermierza, tępi watrze 
zwróconego w  swą stronę szyderstwa.

Magm trata, sniggestyą własnej IndywiduaS- 
a cW , eałcrwisk ten, który wrodził sK podwójnym 
biedakiem, przyciąga opiłki złota, gromadzące się

gotówką. W  ten aposób umoiPwtło oflarodaw* 
czyni szybsze wykończenie budow-y i zapewnili, 
na przyt łość możliwość postawienia pracowni 
i rozszerzenia gmachu. —  Prócz tego parę osób 
i miejscowych instytucyi złożyło po 10.0ĆJ mk, 
jako fundatorowie. Ofiarodawcy kwoty tej wyso­
kości otrzymają poświadczenie, ozdobione rysun­
kiem Wyczółkowskiego Leor.a, gorliwego przyja­
ciela Muzeum, nacio nazwiska ich będą umie­
szczone  ̂ tablicy fundac-jne) w gmachu mu­
zealny" O  ^ecnie zarząd Muzeum i towarzystwo 
artysf ,w  ,S z  ka Podhalańska" ogłaszają kon­
tr v na proje t ozdobienia przedsionka, hallu 
i klatki sonoJawej w buaynku instytucyi.

N A Ł f S Ł A M Ł

Dr. Ignacy Bstter
ordynuje w K -1 Y -«S C Y , Willa „ K r a k u s * .  11774

Dr. iózef.AleMsiewicz
i h i r - . . 'g  o i t o p e d y i U  

ordynuje od 1-go czerwca 19zl r. w  I W O  W t  C t U .  
w  Filii Lwowskiej Lecznicy ortopedycznej. We Lwo­

wie ordynuje 15— 16 każdego m csią i. 12572
— — ---------------------- ||||B T ininMiinnniBoi

K R O N IK A ,
Repertuar teatru miejskiego:
Środa fi. c ze rw c a  g. /.30 „Aflda®, opera.
C zw arteK  9. czerw cu  g. 7.30 „C za r  mun­

duru" operetka. .
P ią tek  JO czerw ca  ig. 7.30 „S am So i 1 Da- 

Hla“ , tragidltomeidlya w  3 aktach Sw ena  Lange, 
w ystęp  Brydid ń jk :ego. —  N ow ość

Sobota 11. cze rw ca  g. 3.30 „C h o ry  z  u ro  
jenia'* M oliera z  od czy tem  proi. Po r^bow icza .

Miejski Teatr M ały (uL Gródecka 2. b.)

Ś roda 8. c ze rw c a  o  g. 7.30 „D o n  Juanu, 
w ystęp  Brydzińslkiego.

Sobm a 11. c z e rw c a  o g , 7.30 ,JDoa Juan", 
wytstęo Bjy^ljdiWklejgp.

Nićdzlelia 12. c ze rw c a  o  g. 7.30 „D o n  Juana 
w ystąp  B ry td ^M c iego . ,

Moi rtlopis 2l: Tim.
w  stosy w  jego bainkieTskim kantorze, oraz cieka­
wość kobiecą spragnioną przewrotnych WTażeń 2 
jakich butduje się miłość w  sensie światowym.

W e m gąo zgnębfć Ferranta, los, który by­
wa kapryśnym, dorzuca wkońcu do jego tryum­
fów , kwiat tak św ieży, o jakim1 om sam nie śmiał 
zamarzyć, piękną i niewinna, dziewczynę, która 
zostąje jego żoną.

‘ Nikła tieść jest zresztą nlczeni 4<n»m, tak kan­
wą, na której autor, a z kole: aktor, haftuje ntater- 
nie arabeski dowcipnego dyaloga, nieszkodliv,ych 
a szczerzo zabawnych intryg, bo tiudiuO brać na 
seryo awaniturkę, w jaką zaplątała się piękna panf 
Arw ida, nawet gdyby zw ycięstw ^ Ferranta w  r o i  
uwodziciela miie pozostało tylko platocicznem.

Adwentow icz w komedyi wyikazał dowodnie 
wielostronność swego taleirutu, byl równię dobrym 
w'Soółczeanym Don Juanem na wesoło, a raczej 
lepszym, bo jednolitym w  ujęciu pustaci, ujmująco 
naturalnym, subtelnie ironicznym, a poza tom ż y ­
w ym  i pełnym człowiekiem, w  totónrm trzeźwa 
mądrość życia p le zabiła serca.

Gościna Adwentow icza na scenie jon. Słowa­
ckiego dała nam poznać bardzo szeroką skałę je­
go  -wybitnego talentu, pogłębioną i wysubtebroną 
w ciągu lat niewidzenia i przesunęła sze ieg  nie­
codziennych wrażeń, składających sic ma jyrawdzL 
wą biesiadę artystyczną, za co należy się od nat 
artyście wdzięczność serdeczna-
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Z  teatru. Komunikują nams W  p'ątea. 10 
czerwca z gościnnym występem W. Biyizińskia- 
go daną będzie po ras pierwszy znakomita tra- 
gi-komcdya Swena-Ląnqe „Samson i Dalile". —  
dość sceny lwowskiej stwarza w roli Piotra 
.znakomitą kreacyę, pełną tragizmu i głębokiego 
wczucia. Rolę aktorki gra p. Irena Trapszo, Ma­
jera p. Jusri&n, dyrektora teatru p. Rasiński, 
Lundberga p. Okor.iicki. Ciekawe ujęcie tematu 
i wytrawna gra artystów, oraz rezyserya Bry- 
dzińskie-^o zapewniają sztuce duże powodzenie.

Zabawa Ogrodowa aa Wysokim 7a oku. 
T ow . W a lk i z  G raźScą i S ek cya  Szpstalna Słu­
chaczek: urządza w  iftelctóetę 12. c ze rw ca  w ie ł1- 
Łą  za b a w ę  o g ro d o w ą  na W yso k im  Zaimku o 
ffodz. 5. W  program  w ch odzą  balet d z iec ię cy , 
teatru irriejskfiego na m urawie, lo te rya  dzieł 
sztok i (obrazy, a r ty s tó w  i artystek  polskich) 
rówOTeź do w yg ra n ia  wspatoafla w a za  majoB- 
k ow a  w a r to ś d  k itod zfcsśęcm  ty s ię c y  mp., 
k o ło  szczęśc ia , corso kw iadowe. confetti. D obry 
i  tani bufet. M uzyka  w c isk o w a . !W; raz*e 
n iepogody  ten sam  program  w  Kasy-ińe nńej- 
sfcfen o  gocte. 5.

(n) Wszystko dr°że|e. MaSjjósitratt na ostat­
kiem swe*n pasśedzemi postanowił (podnieść -ce 
nę za używam e windy osobowej w gmachu ra 
tezowym z 1 na 3 marki

(k ) Stawy. Rozkoszą lwowskich chłopaków 
.stanowi i porozrzucane po okolicach Lwowa 
mniejsze i większe stawy, ujęte w wysoką zieleń 
szuwarów, a gnieżdżące w swych głębiach roje 
gtowaczów, traszek, pijawek i małych rybek, na 
które polulą zapaleni i niestrudzeni maluczcy 
rybacy. Podczas ostatnich dni upalnych widziało 
się wśródp zagonów polnych całe gromady chło­
paków, zdążających do tych uroczych miejsc, im 
jedynie znanych i dostępnych, gdzie następnie 
PTZP.Z eały dzień rozbrzmiewał plusk wody, u- 
apokajając się dopiero późnym wieczorem, po 
odejściu bachorów, kiedy woda w dzień tak go- 
icinna, przybiera tajemniczo ponury wyraz.

(k ) C. k. gimnazyum ukraińskie. Jedyne 
C. k. ukraińskie gimnazyum znajduje się jeszcze 
we Lwowie, a raczej tylko pamiątka po niem, bo 
sam napis „c. k. gimnazya akademiczna", umie­
szczony na obecnym szpitalu wojskowym przy 
ul. Leona Sapiehy. Kilkakrotnie już naprawiano 
kamienicę, a nawet samą bramę, wyryio wre­
szcie jakieś miejsce nad bramą, widocznie na 
orła polskiego, lecz sam napis jak drogocenną 
pamiątkę przechowuje się w dalszym ciągu, 
w celu informowania przybyszów,

K O M U N IK A T Y .
Wydział „Echa“ wzywa wszystkich człon­

ków do wzięcia współudziału w pogrzebie ś. p. 
K. Belohlayka, Bogdanówka 51, czwartek g. 5.

Konkurs na stypendya im. Adam a Mic­
kiewicza. Wdowy i sieroty po członkach Towa­
rzystwa nauczycieli szkół średnich i wyższych 
powinny do dnia 20 czerwca 1921 wnieść poda­
nia o stypendya zaopatrzone w szczegółowe 
świadectwa ubóstwa za pośrednictwem Zarządu 
kół do Zarządu okręgowego T. N. S. W. Lwów, 
uL Czarnieckiego 12.

PODATEK G IEŁDOW Y. M
Lwów, 8. czerwca.

Do Sejmu został wntes'orty przez mróaistira 
Skarbu projekt ustawy o podatku giełdowym. P o ­
datkowi temu poddany został jedyn e obrót papie­
rami wartościowymi. Ohrotówi towarowych j wa­
lutowych projektowana rastawa się nie tyczy. 0- 
podatkowaniu podlegać mają n e tytko transakcje, 
zawarte na giełdzie, lecz także takie, które przy­
szły do skutku poza g eldą. Te ostatnie jednak 
tylko wówczas, jeśl; przynajmniej jeden z kontra­
hentów jest kopcem, handk1j31cy.n1.papi erami war­
tościowym^, lub jeżdl przy zawarć, u umowy 
współdziałała osoba, zajmująca się zawodowo po­
średnictwem tego rodzaju.. Podatkowi g  efdowe- 
nui podlegać również będą em sye akcyl tr eza- 
lteaie  od opłaty stemplowej. Co do transakcy\ to

podatek ido będzie poWerairy od transakcyi malą- 
cych za pk—edia ot obllgacye państwa potekiego. 
Podatek p rzy  transakcyach co do papierów  0 sta­
łem oproceartowaniiu będzie w yntw :J 1 marce, 
a co do akcy' po 3 marki od kużd«g<j pełnego ty­
siąca marek ceny sprzedaży. O d niektórych trans­
akcyi l vdzie się należał podatek dwukrotny. W  
szczegóteości tyczyć  s ą  to będzie umów, mają­
cych na cełn zamianę papórów  wartościowych 
za inne papiery wartościowe. W  tym  wypadku 
podatek ma być obiiczony i zapłacony według 
wartości papierów jjednycn i drugoh. Podatek pod 
lega wsączeniu y wówczas, gd y  um owy nie stw ier 
dzono żadnym  dokumentem. Jeżeli zaś dokument 
sprawdzony, to  przy sprzedaży oraz zamianie 
papierów w artośćow ych  za fenie papiery warto­
ściowe projekt żąda tytko podatku giełdowego, 
a dokumenty zwalnia od opiaty stemplowej.

KREDYT MIĘDZYNARODOWY a  POLSKA.
Lw ów , 8. czerwca.

M iąazytw otK w a  konfereneya finansowa w 
Brukseli rozpatryw ała szereg projektów  przyjścia 
2 pomocą kredytow ą państwom, które na skutek 
młźkiego iktrsu swej w aluty nie są w  stanie czynić 
za granicą zakupów, niezbędnych dla podtrzyma­
nia i rozwoju ich gospodarczego życia. Projekt 
.bankiera holenderskiego T e r  Meułena uizyskał a- 
probatę Komisyi bruksetek ei ; został przekazany 
do wykonania Lfełzc Narodów, która przy jąw szy 
go rozesłała projekt zainteresowanym mocar­
stwom, W edług niego rządy państw, któreby dicia 
fy  z  kredytów  tych korzystać, musiałyby zaw ia­
domić specyabnie wyłonioną przez I gę Narodów 
Kom isyę M iędzynarodową, jakie specyficzne gw a- 
raneye będą przez n «  udzielone, jako zabezpie­
czenie za kredyty handlowe, które mają być tt- 
dziełone przez państwa eksportujące. K om sya  po 
rozpatrzenia tych gwarancyi ustanowi wartość 
kredytów  w  zfotts, które jest skłonna fca tw ierdzić 
—  w tedy państwo pożyczające będące upoważnio­
ne do  emisyi Donów w  wysokości ustalonei przez 
Kom sye.

SpTawa ta rozważana była na iposłedzónfej' 
Rady Centralnego Związku Polskiego P rzem ys łu  
Górnictwa, Handlu i  Fnasów . W  dyśkusyi czy ­
niono zarzuty, że  .prośckt T er Meulena iest opra­
cowany pod kątem widzenia państw eksportują 
cych, ma na celu przedew szystk iflft r 'U łaW feńfff 
tym państwom zdobycia rynków  zbytu, a bynaj­
mniej nie interes państw o  zdepreconowanej wa­
lucie. Projekt np.- nie przewiduje m iędzynarodo­
w ej gwarancyi za bony w ystaw ione na podstaw e 
projektu, wobec czego  nie została 'usunięta oba­
wa, że bony te w  projektowanej fo rm o  nie znajdą 
na zagranicznych rynkach .pieniężnych dostatecz­
nego zainteresowania. W  wyniku dyskusy w y ­
brano komisyę. złożoną z  pp. S Ł  G. Bntna, B. Her- 
sego, E. Rosego, T. Sufowskiego, H. Szampanie- 
ra, która ustali ostateczną o p n ę  Centralnego 
Zw iązku Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Han­
dlu 1 Finansów w  tej sprawie.

Opinia ta będzie zakomunikowana’ w ładzom  
państwowym,,

I . . .

Wiadomości gospodarcze 
Izby handlowej I przemysłowej we Lwowie.

Lw ów , 8. czerwca.
Kornunftert Okręgowego Urzędu Przywozu

I W yw ozu  w e  Lwowfle w  spraw ie zakazu importu 
skór. G łówny Urząd P rzyw ozu  i W yw ozu  w ydał 
zakaz .przywozu skór objętych poz. 55. ta ryfy  
celnej punkt p ierw szy, drugi b, punkt trzeci i 
czw arty  a m ianowicie: poz. 55. Skóry w yp ra w o - 
ne oraz półgarbowame w, całości, w  połówkach i 
kawałka eto:

1) wierzchnie miękkie skóry wykończone, nie­
wykończone, nielakierowane bydlęce i końskie, 
cielęce rośl nnego garbowana, szpalty w  całośc 
i w  wykrom  czarnego lob naturalnego koloru, su­
row iec chromowy, .pergamin blanki rymarskie czar 
'ne kolorow e, gładkie i z w yciów ętym  groszkiem ;

2 b) skóry lakierowane pow yżej 0.5 tog. w a­
gi w  szkice, box-caUL kidi-całf, rind-booc czarne i 
kolorowe, skóry świńskie, juchty kolorowe, skó­
ry z  wyciskanym i deseń arna, równ eż m eblowe i 
automobilowe (oprócz wymiernionych w P. 2 a) 
i skórek galanteryjnych), skóry łosiowe i reni­

ferow e, szpalty kolorowe, skóry wymienione W 
p. 2 a) pow yżej 0.5 kg. wag; w sztuce;

S) jk ó ry  twarde podeszwo we w  całości i po­
łówkach, surowiec ałunowy w  całości i połówkach 

skóry ,pode szw ow e i ipasowe napędne w  
Umiponach, tafelkacto, Słupcach i sfcrojach, rzem y­
ki i pasy, wykrajane z surowca ałunowego.

Celem umożl wienia interesentom zakończeha 
zawartych transakcyi, w yznaczą się termin do 
dnia. 16. czerwca b\ r. w ijc zn  e, w  ciągu którego 
podana zaopatrzone w  dokumenty, stwierdzająca 
częśc ową lub całkowitą zapłatę towarów  przed 
dniem ogłcazeęia niniejszego (komunikatu (faktura 
saloowatna, notaryalme trwtarzytelniony odpis z  
ksiąg hamSowych, odnośna toorespondeneya) bę­
dą rozpatrywane przez O kręgow y Urząd P rzy ­
wozu i W yw ozu  i w  razie uznama przedłożonego 
‘dowodu za wystarczający, będą tiwzględn ane.

W olny handól węgiom  bnjbptoym 1 bryfcjata- 
’m| węglowem Ł „M onitor Poislki“ Nr. 116 z  dnia 
‘25. maja b. r. ogłasza .rozporządzenie M inster- 
stwa Przem ysłu i Handlu, mo^ą którego z  d »  em 
1. czej-wca b. r. zezw ala  się na wojny handel w ę- 
‘glefn bnunataym t w szełk ego gatunku brykietami 
węglowem ; na terytorjmm Państwa po ceuach u- 
stalonych przez bezpośrednie porozumień e  się 
(prodiucemtów z  odbiorcamf 
1 Zapotrzebowajnto przyborów  d!o rytoołoftu af. 
iPlrzemysł rybny na naszem w ybrzeżu  znajduie się 
obecnie w  ciężki em położeniu, albowiem dow óz 
potrzebnych artykułów do rybofostwa z  Ni em eo 
prawie że  w  zupełności ustał i skutkiem- tego  da­
le  się odczuwać brak surowców, półfabi ytkató yJ i 
gotowych w yrob ów  potrzebnych do połowu ryt) 
(konopie, bawełna, manile i t. p. dla s :eci). Byfqby 
‘zatem bardzo pożądane, aby nasze fabryki, w a g i 
drobny przem ysł sprawą tą zechciały się za nto, 
Tesować i pokryć braki, z  jakimi musi walczyć 
nasz przemysł rybny Bliższych informacyi udadc 
lić m oże Kom fet P rzem ysłow y przy Centralnym 
Zwążtou Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Hant 
dlu j Finansów, W arszawa, Chmielna 2 wagL 
Związek Rybadki w Jastarni (Pom orze, Pó łw ysep  
H e d k  d o v M  -tftależy również skierowywać- odn*Łn 
śne oferty. , < ,

W ystaw y  zagraniczne. M iędzynarodowa W y- 
istawa Roln ictw a 'i  Przemysłu w  Rydze odbędzie 
'S ę  ód dai a 31 Lpca d o  28 sierpnia b. r> W  Głtląj 

odfeęd-zicpstó-w ęza®^ odtdB'fepca do 
'15 sierpnia b. r. w ystaw a w zorów , na której ma 
•być reprezentowany ca łv przem ysł rumuński. 
f „A l!“  TradTmg Enropan Corporation. Ch cago 
•rtw orzyło Oddział na Poiiskę w W arszaw ie, 
Szkolna Nr. 2 m. U  który pozostaje pod kretrowmi- 
ctwem  mi. Stefana M oncewicza. Celem T ow a­
rzystw a  jest ułatwienie nawiązania bez,pośreidn ch 
•stosunków m iędzy polskimi nabywcami a amery­
kańskimi fabrykamtami. Towarzystw io, które op e- 
fra s ę na silnych ortganizacyaoh i rozporządza ka­
pitałem 100 milionów dolarów, jest w  możności 
'zawierana poważnych transakcyi .prawie na 
‘wszelkie rodzaje m ateryalów , fabrykatów i su­
row ców . Bliższych infonuacyi udziela Oddział ru­
chu handlowego Izby handlowej i przem ysłowe! 
w e  Lw ow ie.

Adresy firm zagranicznych pragnących nawią­
zać sto«miikl handlowe z Pińską. Firma ,J3anub;a "  
handel skór T . a. Budapeszt 0fepuje skóry końskie 
i wołowe^ bliższych informacyi odzieli Ekspozy­
tura Król. w ęg. Biura Obrotu Tow arow ego, W ar­
szawa, Świętokrzyska 27 m. 4.

Poważnym etapem w rozwoju spedytorstw* 
polskiego jeat przejęcie przez Ziemski Bank Kre­
dytowy we Lwowie, światowej firmy wiedeńskiej 
Schenker et Co., pozyskano tu bowiem z jednej 
strony organizacyę, posiadającą nabyte w prze­
ciągu kilkudziesięciu lat doświadczenia i sto­
sunki, z drugiej zaś strony zabezpieczone w ca­
łej pełni interesa polsk;e przez to, że Ziemski 
Bank Kredytowy przemieniając firmę Schenker 
et Co. na Towarzystwo akcyjne, obj ;ł 60% ka- 
pi ału i zapewnił dla siebie 2/3 mieisc w Radzie 
Nadzorczej, że mog^ być one nr dane jedynia 
obywatelom polskim. —  W ten sposób uzyskała 
Polska potężny ap rat, złożor.y z filii i olbrzy­
mich, zupełnie nowocześnie urządzo ych maga­
zynów i elewatorów w e  wszystkich ważniejszych
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miastach i portach światowych, a specyalnie 
F  Gdańsku, gdzie magazyny firmy Schcn er ct 
Gomp. należą do największych i pod u,oglądem 
technicznym najlepiej urządzonych.

Burze i opady gradowa
w itemczach i Austryi.

M Jfa rdow e s/Lraty w  m ateryalc. —  O lb rzy ­
m ie o fia ry  w  ludziach. —  P r fe n w ą  w, k o  

mun kacy®.

W iedeń , w  czerw cu ,
Z e  w szystk ich  n iem al dzielnic A u s try i i 

Niem iec nadchodzą groźne w ieśc i o  s/pustosze 
miach i ofiarach, w y w o ła n y c h  ostatniemu bu­
rzami i utewamii. K ilka  ty s ię cy  łudzi pozosta ło  
niemal hez dachu nad g łow ą , a bardzo wiclika 
teh łiiczba zginęła  rażona piorunem. S za le ją cy  
ż y w io ł p o z ryw a ł m osty, k o ry ta  rzek  w ezb ra ­
ły  do tego stopnia, iż p o za le w a ły  ca łe  wiosihi. 
RucSi k o le jo w j' ustał, g d y ż  w  rtśektórydli miej­
scach p o zryw an e  zos ta ły  szynty na ikiOtamaście 
m etrów  a naw et j te lem etrów .

P o w ó d ź  zalała m iasto S teyv. Lu d zie  K iy ją  
się na n a jw yższe  piętna. 'Ulicami (płyną w zbu ­
rzone b a łw an y w o d y .

Z  M oraw sk ie j O s tra w y  donoszą, iż  w  po­
bliżu Freiwaddau, p o w ód ź  wyrziądizila iznaiczme 
szkody. W ie le  dom-.ow w yrw a n ych  zasta ło  z  
posad, sk łady d rze w a  p o p łyn ę ły  z silnym prą­
dem. P ię ć  osćlb zna lazło  śm ierć w  murtach. 
P rzed  l& ła ty  szalała w  tej ok o lic y  podobnie 
jro ź rn  burza. Dzisiaj w s zy s c y  wspom inają o  
w e  zrńszczeonia i  s tra ty  jailcie za  sobą prciiącmę- 
la p o w ód ź . D w ie  osoby, krtóre z trudem urato­
wane zo s ta ły  prtzed 16 kity, z g in ę ły  pudiczas o- 
becniej pow odzi.

Ruch 'koliejt>wy na przestr/ent Ostraiwa- 
Katwina przerwany na czas trieeferampozony,

W  Turyngii j Saksouti u lew y zn is zc zy ły  50 
do 60%  zbiorów. W od y  pędzą  z  taką siłą, iż 
rujnują zupełn ie ulioe. Z ag rod y  stofa na  pó łto ­
ra me Dra pod Woldą. Ziarnka gradu są talK duże 
j trik clbfite, Iż t u w z ą  pokładły na 20 cm . w y ­
sokie. S zk od y  w  poszczegó lnych  w siach  idą w  
rnliiołiy, W  jednej mśeiscofwaści pHorun zn isz- 
pzyt c a ły  fodWairk, w  h r e }  .zttucmu grad w y -  
Miski wszystko Zboże. N a jw ięce j u d erp ia ły  po  
la w  Iilmemaiu 5 okolicy.

W  kopalllni w ę g la  w  M e iise lw ftz  zg in ę ło  17 
jjónniUków. W o d a  z  taką sśłą w d z ’ erała  się do 

kopalń}, iż o ra/hmku m o w y  nip było.
Zorganiziowane od d z ia ły  w o js k o w e  4 sani­

tarne spieszą ze w szystk ich  miatet na pomoic 
bezdom nym . Komenda w o jsk ow a  w ys ła ła  kom  
paplę żo łn ierzy , k tó rzy  mają się zająć napra­
w ą  toru, Tftezbyd'njep.0 dla w ysy łan ia  transpor­
tów . A lccya "attm kow a zosta ła  silnie zopgani1- 
nowarra.

Silne olbrfżenie się tem peratury u nas w  
Ostatnich diwóoh dhAach, spow odow ane zos ta ło  
rtezaw odW e silnym* opadam i gradu  w  Niemr 
Dzech ł Austryi.

prowadzał do kasywa głównego, letć.y uskutecz­
niał wypłaty, Staraaleiu komunistów był© prze- 
de-wszystkiem dostawać się do orgcutfzacyi za­
wodowych, a następnie w  organizacyach odyy- 
\.ać wyhiitniejszą rolę. Najchętniej uśmiechała się 
takiemu agitaifcoiowl rola sekretarza zawodowego 
danego związku. Ustalono pomad wszelką wątpli­
wość, że agitatorzy lwowscy mieli i mają także 
swolob myiów zaufauia j na prowimcyj i utrzymu­
ją z nimi stały kemtakt. JaK daleko rzucany przez 
jiŁoh siew zaszeał, okażą dalsze dochodzenia. Are­
sztowany jako pierwszy Wawrzyniec Stankiewicz 
jest znaną w tutełszym świiecie robotniczym figurą, 
a o wicbrzydelsikiej iegd pracy mielliśmy sposob­
ność pisać podczas jednego z ostatnich wielkich 
wieców kołejowycn, który obradował w  Fiihar- 
rnonii._JIa wiecu tym występowała grupie komu­
nistów, której się ostatecznie wtedy udało wie# 
rozbilć, a kierowała nimi ręka Stankiewicza znane­
go pod pseudonimem Szarego.

© £ 5fL©Sźr

P C S f lP ?  tP H A S I

A  .p lr .m  farmacji z 3 miesięczna praktyką, poszukuje 
pesady. Ksiągarnia Msrgt-hes.1, Czortków 12538

k u p n o ,  ł . ~ : t z a p a  t ,  b a m & m *

Dachówkę, blachfj pocynkowaną do krycie dachów po 
cenach zniżonych poleca (Pilot", Lwów, Batorego 4.

In 930

Mlocarnla, lokomobila, pług Stocka, pług Avaui 
Secka, okazyjnie nader tanio poleca .Pilot*,
B .orego 4.

agi
>wów,
11929

Kamienie n I -oskie francuskie oraz naturalne, walce- 
k< spry oryginalne, turbiny, motory, po cenach konku­
rencyjnych poleca .Pilot*, Lwów, Batorego 4. 11837

Wiertarka słupowa febr. Defries, do 30 m/m do odda­
nia. „Wektor**, 3-go Maja 21. 12421

d n y B y  Litewskie biała, bortownie i detnjlicznie aprze- 
dajt, handel] Wacława.Barabasza, Lwów, Pańska L  5.

12524

W iiła  w  Brzuchewicach 3 pokoi, kuchnia, werandy, 
stajnia, wozownia, morg lasu, ślicznie poLiżona do
sprzedania, Ochronek 4 a, od godz. 2— 5. 12569

iESZK AftlA , L 33CAL3 , S K I P I

l ik  pracowali Irnrcnści
na grunce lwowskim?

Lwów, 8. czerwca.
(8) Śledztwo w  sprawię agitacyi uprawianej 

twzez aresztowpnycfo lc- murustów, 0 czem donie­
śliśmy w dzisiejszej „Gazede Poraninei" natrafiło 
na wielkie trudności z powodu konspiratorskiej or- 
ganizacyi. Wydany bowiem hasło stworzenia ma­
łych tylk0 kółek, do których wolno było dopusz­
czać .najmniej 4 a co najwyżei 10 członków. — 
Członk: wie poszczególnych kółek między sobą 
tlę b e znali, a zebrania tych kółek odbywały się 
w coraz to Innem miejscu, często aa wet pod go­
lem n ebem. Jednem z m.eisc takich zebrań był na 
przykład ogród Kościuszki, w k ^ y m  (dbywały 
Się czasem wypłaty za agi tacy ę j wypłata pienlę- 
dzy ra agitację. Zdarzało się, że Stark ewicz za­
mówił męża zaufania jednego kółka, który znowu 
Sttał *  drugiego' k^łka kągoś, dopiero ten go do-

Zamlenię słoneczne mieszkanie 4 ewent. 5 pokoi na 
L p, (gaz, eicl-tryka, łazienka), blizko śródmieścia, za 
mieszkanie o 5 lub 6 pokojach w  osobnym domu lub 
willi na przedmieściu, blizko tramwaju. Wlademoś' do 
Adm. pod .Zamiana*. 12565

Chata chłopska, czysta, złożona z izby, knchnia i ko­
mora nac Dni sstrem do wynal ;cla na letnisko, 4 km. 
od atanyi Bnkaczowca. W  adouośó; Obszar dworald 
Cwitowa p. Bukaezowee, puste restante, 12566

ROZMOITI
Dobry wikt domowy ' la lepszych panów. 

Admin. .Gaz. Por.* T. E. 9.
Wiadomość

12470

Wdowa z dobrego towarzystwa, miła, niewymagająca, 
pragnie spędzić lato we dworze wiejskim. Więcej, jak 
10 tys. za dwa r liesiące ofiarowań nie może. — Zofia 
Zerygiewicz, Zuiińskiego 15, lewy parter. 12525

Obszar dworski Cwitowa p. Buksczowee, wynajmie sad 
4-morgowy, owoce przeważnie zimowe, 4 kim. od sta- 
eyi kolejowej. 12567

Już otwarto!!! Już otwarto!!
Ch-iekIJańsk! m agazyn tow arów  

modnych I d/oh iargow ych
Lw ów , u. ca I l t l o iM  19, r ó g  K am p lpna .
Poleca jąc się łaskawym wz^lęd m P. T. 
PuLliczności O L G A  K U G L E r4 0 W A  byL 
kierowniczka firmy F E R D y N Ą N D A  G t )T -  

T L E R A  pod firmę 12434

IF *  F l o  JE5L T J  CLP H i  3S3 H

T a i m y  Ż e l a z n e  
W s t ę g i  J e d w a b n e  

U s z K a  d o  o b u w i a  
H w z K l  d o  o b u w i a  

T a 5 m r  „ k Ł d p s r b a ń d *  
zswsze w wiel i.n wyborze 

JÓZEF C O R O H K f f l ,  Wiedeń VIII., Aibertg. 5.
Erport en gros. 12453

e n  RźyamOT
Pragraysla 5 dawl. i drzewncasiii JsSiiisz llfUleiief
K raków ^ S zp ita ln a  7  3 W ia io p o fa  t l .  
Oeaeraloe Za s t ę p s t w o  i skład komisowy

filii F ilii i UST
Sprzedaje po cenach konkurencyjny h forn ie, / i

dyh :ę tak z drzewa krajowego, jak i zagraniczny \ a y
z fabryki lub ze składu w  Krakowie. 12586

Kupuje O K R Ą G L A K I  £ * R Z E V 7 N K .  na­
dające siq do wyrobu fornierow i dykt.

yHiBlRie franr̂ orfy
przyjmuje sprawne przedsiębiorstwo automo 

bilów cięisrowyc .1

tiaden  k o ło  W led.iaia
V6slauerst asse 29. 12575

puszukuje Lwowski Oddział Okręgowy Państw. Urzęds 
Zbożowego —  ul. Kraszewskiego 11. 13594

Gustaw Guli
Lwów, Kościuszki 22

przeprowadza > 12542

T R A H S P 0 1 7 Y  151B L !
ininl sitliiis; l ttpioij tslolujii

przyjmnje Eibezplsezenle wanie trans­
portów, wykonuje wszelkie czynności

spedytorskie i przewozowe.

0 S I 0 S Z 3 1 1 2  

dzler&awg fsrsa^w noff̂ w :t\
W gminie Kroplwnlk nowy jest do wydzierżawienia 

kompleks 121 morgów gruntu na p. gr. 1G79, nadającego 
s‘e pod eksploatacyą ropy.

Grunt ten jest wiasnoseią gminy Kropiwnik nowy, 
jest uznany jako teren ropodajny i griniczy a terenami 
gminy Schodnica, na których już ropą odkryto..

Oferty na dzierżawą tego gruntu na przeciąg 25 
lat, należy wnosić do Zarządu gm:uy w Kropiwniku no­
wym, poczta Schodnica w te - tinie do 25-go czerwca 
1921 r. Kierownik Zarządu „mlu/t

K O C lE W iC Z . 12074

ha łóżka, na pokryci,
mebli, S R R ,.4W  prawdziwe, MA< 
T E C Z C E  włosieni.e i sprężynowa 
l l E B L t ]  tapicerowane, N A R Z U *
T Y  Kilimowe i t. p. 12221

eta n u  TUPET S. UfEISS. Lulu.

P O T  IM U  W O Ń
z nóg, rąk 1 pach raekomisie usuwa i zapo­

biega ain powszeclinle znany
 „ O  T J  E >  < 3  LE*. Y  3 \ T "

j W ppdrłkath  z Sitkiem, wyrobu faraiae, labor. .Ant. 
K O W A L S K I* w Warszawie. Sprzedaż w aptekach, akia- 

I dach apt. i rerfumery eh- Sposób uśyeia dołączony de 
każdego pudełka. —  Hartowna sprzedaż. Przedstawicisl- 
stwo na Lwów i Wach. Małopolską f. „Ozon*. Hurto­
w y -  materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów­
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikrlasch i Ska i Apt.

Zwiąż. Wytw. Ha.idl. Farm. 123i i

J & I C O I L - L
z zagfanuy, jak: Hamerleski, Lankastrówki, Drillingi —

: poleca Pracownia rusznikarska, Lwów, ulica Legionów
1 L. 3, podwórze. < 12502



Srr."8 »(3A ZETA WIECZOPN Na, 3 BOT

BM4M MAŁOPOLSKI W ; Upi W KHAKOtti
P.ECDZ TRZECIE OGÓLNE ZGRO M ADZEN I

atrraTinj Bisli Ritegiistt oJigtói się l ii! titrita 13/1 o g. 4 pap. s l
P O R Z Ą D E K  n Z l H N M Y  O B M i ) :

1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej.
2. Przedłożenie bilansu za rok rachunkowy 1320.
3. Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego tyczące się spraw­

dzenia rachunków za rok 1y20. -
4. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1920.
5. Uchwała co do podwyższenia kapitału akcyjnego,
6. Zmiany statutu.
7. Wybór Członków Rad/ Zawindowcwj.
8. Wybór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego, oraz jednego zast.
9. Ewentualne wnioski.
P. T. Akoyenaryusze, którzy zim  erzają wziąć udział w po- 

wyższem Ogólnem Zgromadzeniu, zechcą swe akcye lub kwity 
depozytowe na akcye złożyć najpóźniej CSCr d n i u  11 S 2 6 rw >  
CS 1 92 1  włącznie:

Zaraz do sprzedania więkwa ilość

FHsv7Clrfrz931 aklen
radającyeh się do budowli wiejskich jahotei miej­
skich. M. G riiiłberg , Parowa stolarnia i fabryka 
posadzek. Kraków, ul.. Tatarska 3. 12591

bili, Binek gtiuj L11 n Kntnii.
w Banku Małopolskim oraz wszystkich 

w Banku Dyskontowym Warszawskim, Od-

w Krakowie:
jego oddziałach,

wa Lwowie :
dziele we Lwowie,

w Wlednlm: w Powszechnym austr. Zakładzie Kredy­
towym Ziemskim, lub też w Austr. Zakładzie Kredytowym dla 
Handlu i Pzzemysłu, - za które wz»mian wydane im będą karty 
wejścia na Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem przysługującej 
każdemu ilości głosów, tudzież poświadczenia n& złożone akcye, 
lub kwity.

P. T. Akcyonaryusze, mający swoje akcye w depozycie 
Banku, otrzymeją karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie tylko 
na wyiaźne pisemne żądunie. 12547

Kraków, dnia'28 maja 1921.
Rada Z^w iadow cza Banku M ałopo lsk iego  S. A.

W

„ńEREBDcS“

MASZYNY DÓ PISANIA DOSTARCZA 
GENERALNE ZASTĘPSTWO DLA MA­

ŁOPOLSKI

Lwów, ul. P o d la sk iego  8 , ii. p.
Telefon nr. 413. 12253

ZASTĘPSTWO NA LWÓW:

H enryk. M E L C E R
p lac  S m -F i l  1.

Wain-s dla w jeżdżających 
na letnisko. Wyp życzalnia 
książek ,Vica‘ Lwów, Pa­
sa* Hausmana 8, wypożycza 
jednerazewo klika tomów 
na znacznie zniżonych wa­
runkach. Kapujemy książki 
każde] treści oraz całe 
księgozbiory. 12441

1.803 Ml H T f t k  
s z u  ł f a n a j i f f i c l i
Profil 150, ok. 50 kg. waga 
metra, tanio Jo sprzedania.

lB ! it o ! r i8g.TL°zr'
Bydgoszcz, Dworcowa 31 b.

1..S70

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!

OGŁOSZENIE.
P. T. Członków Towarzystwa Zaliczkowego i Kredytowego W S K A L A C IE

zaprasza s ‘q na

l A L I i l  Z B I I l l S Z E I i E  E Z l u a l i i  lavsrz is !w i
któ/e odbędzie sie w  binrze Towarzyatwa dnia 22. czerwca n. r. 8 go­
dzinie 1 I-tej przed południem a w braku kompletu na temze, odbędzie się 
zgromadzenie o 4-tej po południu w  tym samym dniu i miejscu, be: 
wzglądu na ilość zgromadzonych z-następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za lata 1914 do 1920 włącznie.
2. Wniosek Ko misy i o udzielenie Dyrekcyi i Radzie nad z irczej aa. o- 

lutoryum do końca roku 1920.
Sprawa domu własnego zniszczonego z nowodu zajść wojennych3.

4.
5.
6. 
7.

W ybór 9., członków i 3 zaptępców do Rady nadzorczej. 
Wyoór Komisyi kontrolującej.
UchWały co do dUszego istnienia Towarzystwa. 
Wnioski członków.

Saig litero Tai lalisłirgi i Mjlins! i  aitelr
L e w it t e r *  M i le r o m .

W Skałacle, dnia 2. gzerwea i921. ■12576

BILETY WSTĘPU
w  K s l ą ż K a c l i  p o  S O O  a t l e t ó w

RACHUNKI w ksiaikach oraz Enne OraM
POLECA

DRUKARNIA i. iAEGSRA
WE LWOW12, UL. SYKSTUSKA L. 33.

P n y lm a ie  ró w n le i zam ówienia na wsualkha roboty drukarskie-

Nakładem 1 d u iM  wydawniczej®. R^staktot nżcatire Dr, gQCIEB BLTTAflLIA. Zastępca redaktora nac*. JERZI KCftAKiJU
Dmki*nj5fiółki druk. JKaas" «L - Pdpow. la M E fi HARYAN MACUALSiL


